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Xiedairno odwiedzałem dom nieboszczki maiki.
Ledwie go poznać mogłem! Już ledwie o s ta tk i!
Kędy spojrzysz rudera , pustka i zn iszczenie!
Z  płotów k o ty ,  z  posadzek wyjęto kamienie;
Dziedziniec mech zarasta , p io łun , ostu z io ła ,
Jak na emętarzu w północ milczenie do koła...

M ickiew icz.

Nadeszła po^a w y tc h n ie n ia — juz śnieg  
polirył gaje z i e lo n e , zimne wiatry d ę ły  od  
zachodu , pola obnażone ze wszystkich o-  
zdób, pokryte jednostajną szalą, śród bez­
ustannych w ichrów  pędzących białe śn ie­
gów tumany, przedstawiały oku przestrzeń  
rozległą, pusbą i dziką. Jeziora i rzeki twar­
dym ścięły  się lo d e m , a echo tylko smutny  
Wrzask puszczyka odbijało. Na w ieży  sta­
nisławowskiej wybił zegar godzinę dziesią­
tą, a jeszcze na końcu zabłotowskiego przed­
mieście wskrom nej na pozór, lecz wewnątrz  
Wygodnej chacie światło się paliło i ludzie  
8pać nie mogli. W  pierwszej izbie koło ko­
minka siedział staruszek żw aw y, bo chociaż 
8*ron mu w łosy pobielać zaczą ł ,  chociaż  
zmarszczki poorały wybladłą twarz jeg o ,  
Wszelako wzrok jaskrawy, ciągły uśmiech  
Ua ustach, św iadczyły  jeszcze o krzepkości 
jego duszy i ciała. Obok niego stał piętna­
s t o - ’ atni c h ło p ie c , jak pączek rozwijający  
się w szczęśliwych rankach w iosny , posu­
wając coraz bliżćj drzewka do ognia. W  dru­

giej izbie na łóżku w ysoko w yście lonem  , 
leża ł  starzec jak czas zg r zy b ia ły — już mu  
sto lat m in ę ło — dla tego ze  starości stręlwia-  
ły  mu n ogi,  stępiały  zm ysły, krew ostygała,  
i serce lodowaciało. Ani jeden  w łosek  nie-  
poruszał się na jego g ło w ie ,  a biała brocta 
aż po pas spadała. Ciągłe w estch n ien ia , któ­
re  z siebie w y d a w a ł , okazywmły stan jego  
duszy. Byłto istny w izerunek  zgryzoty i 
cierpienia.

»Nie mógłby mi dziadzio pow iedzieć przy­
czynę sw ych cierpień«, p rzem ów ił m łody  
C zesław , tuląc się do jego ło n a ,  »wszak ja  
już nie dz iecko , może powieść z ust moje-  
po dziada lepsza szkoła dla mn;e t e d z ie ,  niż
O  Ł  G  G  O ?

palestra lub dwory penów\«—  »Słyszysz ko­
chany bracie I naszego Czesława« zaw oła ł  
Bończa, »czy pozwolisz zaspokoić jego  cie­
kawość?#—  »I o w szem , i o w szem # , odpo­
w iedział sędziw y W ł s d ,  za ledw ie zrozu­
miałym głosem.

»Już Polska od lat kilku nie doświadczała  
napadów pogańskich (zaczął Bończa) i zda­
wało s ię ,  że słodkich o w o có w  pokoju długo  
kosztować b ęd z ie ,  bo Sułtan Wielki wojo­
w ał w W ęg rzech ,  sejm piotrkowski w yzna­
czył cztery tysiące jazdy na strzeżenie gra­
n i c , a n o w y  Chan krymski Zedet przysyłał  
poselstwo do Zygmunta z zaręczeniem przy­
jaźni i ofiarowaniem pomocy przeciw  wszy­
stkim nieprzyjaciołom Rzeczy pospoli tćj. Lecz  
Sułtan rozgniew any o t o ,  iż król przeciw  
niemu sześć tysięcy  ludzi pod sprawą Tar­
nowskiego w  pomoc Ludwikowi w ęgierskie­
mu posy ła ł ,  pobudził Tatarów do now ych  
bezpraw iów . —  Byłoto w lecie  rolm 1524. 
lYIój brat przyrodni W ład, a twój dziadunio
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mieszkał w  Rohatynie , gdzie z daru króla 
K azim ierza , za okazane mgztwo w  rozpra­
w ie  pod Żmigrodem przeciwko Matiaszowi  
węgierskiem u, wójtostwo dzierzył. Nie zaj­
m ow ały  go ju ż  żadne żądze świata. Syn  
jego  Igor walcząc zaszczytnie pod Haliczem  
i  L w ow em  przeciwko B ogdanow i, tudzież  
w M ultan acli  pod Mikołajem HamieniecKim, 
w ypłaciw szy  tym sposobem dług należący  
ojczyźnie , p ow róc ił  w  dom ow e zagrody ; 
tam był pomocą i pociechą swem u ojcu i 
patrzał z radością na ciebie i siostrę twoje  
R o xolan ę , jako na wzrastające dwa szczepy  
sw ojego  ro d u , jedyną spuściznę po w cze­
śnie zmarłej ukochanej swojej m ałżonce , a 
waszej matce.«

»Wtem smutna wiadomość, i£ chmura T a - ,  
tarów i Turków pod dow ództw em  srog iego  
Asslana, spaliwszy Sniatyn rozlała się po 
całem  Pokucia , rozniosła przestrach i za­
mieszanie po całym kraju. N iepom yślny sku­
tek bitwy, którą z nimi stoczył Mikołaj Fir­
lej na przeprawie pod Seretem , zuchwal­
szym i ich ro b ią c , rozniósł ich zagony aż 
na tamtą stronę Dniestru. Opuszczał ch ło­
pek swoję ch atę ,  i szedł szukać schronienia  
w  głębokich moczarach, nieprzystępnych  
horach i podziemnych jaskiniach. Jak gdyby  
nawałnicą spłoszone stada koni,  trzody o- 
w iec  i bydła , zostawione bez dozoru, błą­
kały się i bujały samopas po rozległych ró­
wninach. Płacz i narzćkania kobiet, Kwi­
len ie  dzieci., . w estchnienia starców opu­
szczających swoje zagrody, gn iew  i rozpacz  
gotującej się do boju m łodzi,  by ły  przepo­
w ied n ią ,  wkrótce nastąpić mających dni p e ł­
nych smutku i żałoby. Na sam dzień W nie­
bow zięcia  Matki Boskiej, dały znać rozsta­
w ione straże, i /  dostrzegły z daleka ciemne  
kłęby d y m u , które w  różnych Kierunkach 
w znosiły się ku s łońcu , i poznawać dawały, 
że od strony południowej już się zniszcze­
n ie  zaczęło. Trwoga doszła do najwyższego  
stopnia. Hażdy chw ytał7 co miał najdroższe­
go i uchodził.  Cielce niespełna jeszcze rok 
mającego, musiał twńj ojciec zostawić przy  
dziadzie, który się wraz z tobą skrył w p ob liz-  
k ich krypnach.—Sam zaś ze swoją najdroższą 
Roxolaną dosiadł konia i uchodził ku, Lwo-  
wu. N ie s z c z ę ś l iw e j  zdarzeniem losu napadł 
na jeden oddz:ał Turków pod dowództwem

Achmeta Baszy. Rozstawione w k o ło  obozu 
straże tu r e c k ie , dostrzegły pomykającego 
z dziewczyną zbrojnego męża. W ysła ł w po­
goń Achmet Basza kilkunastu zbrojnych > 
aby go pojmali i przed nim stawili. Jak wil­
ków zgłodniała tłuszcza, gdy walną zdob yca 
d o strz eże , rzucili się wysłańcy na Igora. 
Dościgniony i w koło otoczony, n ie  tracił 
serca, ani się wahał w w yborze m iędzy ży­
ciem a śmiercią. Jak groin uderzył na ota- 
czających , usiłując przedrzeć się przez ich 
zastępy. W idziano, jak swmją sześć łokci 
długą dzidą przebijał p o h a ń có w , i z konia 
wysadzał. Ale w kfotce  śmiertelnie ugo­
dzony, szlachetną duszę wyzionął. Roxolang  
schwytano i jako brankę przed Achmetem  
stawiono.*

»Pj zejście B isurm anów, jak ow ego  zjadli­
w ego  wiatru na puszczy, okropne ślady spu­
stoszenia za sobą zostawiło. Cały Rohatyn  
stał się pastwą p łom ieni i wielkim cmenta­
rzem. Powracający mieszkańcy zaledw ie  
byli w stan ie  poznać dawne sw e siedliska,  
szczęśliw i jeżeli przynajmniej najdroższych  
sercu swojemu ujrzeć mogli; lecz cóż o tych  
p ow ied z ićć ,  co razem z dobytkiem postra­
dali to wszystko, co ich do życia wiązać je ­
szcze mogło ? Pow rócił  i Wrład z in n y m i , 
ale tylko la tego , aby w jednej chwali uczu ł  
całą okropność swmjego położenia. Z ow ej 
osady, która praca staraniem do kwitną-j  * o r  o o
cego doprowadził stanu, zaledwie szczątki 
pozostały. Syn jedyny, syn drogi sercu, za­
b it y — wnuczka w n iew oli  pogańskiej —ach 1 
to za w ie le  —  w ychy li ł  on kielich boleści 
aż do dna. Obojętnie przyjął stratę majątku, 
ale strata najdroższych sercu jego istot ży­
wcem go do przysionka grobu wLącila. I tak 
już n ieudolny  starzec, opadł po tych cio­
sach zupełnie na siłach , życie stało mu się  
ciężarem. Jeszcze w  dobry czas przybyłem  
mu na pom oc, sprzedałem jego własność i 
w ziąłem  go do siebie w te mary, gazie prze­
cie bezpieczniejsze ma schronienie. Lecż 
nie ma już dla niego pociechy; w jakim sta­
nia p rzy b y ł ,  w  takim po człernasto-letnieu*  
cierpienia  n iezm iepny pozostaje. T y  pła-  
czesz Czesławie ? płacz 1 te łz y  są balsa' 
m ew  dla twojego d ziada , tómi łzami od­
dajesz cześć ostatnia pamiątce f woj ego ojca 
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Nie było w nim ducha;
Ona mu była duchem; głosu je j drżąc słucha,
Ona mu była głosem; on swych oczu nie ma,
Ona mu była okiem: bo ścigał oczyma
Jej spojrzenia—  i  wszystkie oglądał przedmioty
W  świetle od niej odbitem ; on nie ma is to ty ,
Nie ma życ ia , w nią przela ł całe życie sw oje,
W  nief jako w Oceanie wszystkie myśli zdroje
P o g rą ży ł ...............* Mickiewicz.

W  całym Stanisławowie ru c h  niezwykły, woj­
ska wystąpiły pod b ro n ią , na wałach grzmią 
armaty. Starosta Potocki i kom endant twierdzy 
Załusk i, licznym otoczeni orszakiem , wyjechali 
bramą od Tyśmienicy naprzeciwko jakiegoś' zna­
komitego gościa. Był n im  Opaliński, poseł R ze­
czypospolitej w S tam b u le ,  mąż rodem  i cnota­
m i znamienity w narodzie , poważany za grani­
ca , k tóry spełniwszy ważne zlecenia dane sobie 
od króla, powracał teraz z T u re k  do ojczyzny. 
Z tej okoliczności zjechało do miasta wiele są­
siedzkiej szlachty, i przez dni kilkk wyprawiano 
spaniałe uczty i wesołe bankiety.

Jednego d n ia , gdy bohaterowie naszej powie­
ści W ład i Bończa wspomnieniami lat dawnych 
teraźniejsze swe cierpienia słodzili, wbiega za­
dyszany Czesław i znać daje, źe jakiś pan wielki 
W towarzystwie kom endanta twierdzy i k ilku  star­
szych wojskowych , jjrzed dom zajechał i o W ła­
da sie py ta ł;  zaledwie skończył, wszedł powa­
żny m a ź , wysokiego w zro s tu , smaglawej twa­
rzy, dobrego wąsa. Był ubrany w żółtym jedwa­
bnym  żupanie  , po k tórym  unosił się pysznie 
kontusz granatowy na wyloty. Spinka dyjamen- 
towa wielkiej wartości błyszczała u s z y i , przy 
pasie litym ze złota -w-kwiaty haftowanym , wi­
siała szabla damasceńska z kosztowną rękoje­
śc ią , rub inam i wysadzana. Szerokie szarawary 
nieLieskie spadały niedbale na żółte kroju tu­
reckiego buty. Pod pachą trzym ał czapkę z czer­
wonego aksam itu ,  na w ierzchu której uuosiła 
się zgrabnie osadzona, wysoka czarna kita. »Je- 
stem Opaliński", rzek ł  wchodząc donośnym gło­
se m , »poseł Rzeczypospolitej w Stam bule ; po­
wracając od W ielkiej Porty, m am  sobie za obo­
wiązek służyd waszm ości, a razem udzielić m u  
ważnych wiadomości od jego  wnuczki Roxola- 
n y.« — ,-CoI ona żyjel" zawołał W ład, »ach panie 1 
uie żartuj sobie z człowieka nad g robem  będą­
cego, jstotnaż to praw da?  jakże^się je j  powo­
dzi?  gdzie dotąd przebywa?* —  »Zyje« odezwał 
się O palińsk i,  »na pociechę swej rodziny, wy­
niesiona tna wysoki stopień godności, chlubi się 
zawsze że je s t  R u s in k a ,  i o swej ojczyźnie ni­
gdy myśleć nie przestaje." —  »Tlum acz się ja ­
śniej panie!" przerwał W ła d ,  »nie nadużywaj

II. cierpliwości stu-letniego starca."— »Boże ucho­
w aj" ,  rzek ł Opaliński, .czystą prawdę waszmość 
u ust moich usłyszysz. Z papierów m i udzielo­
nych , prawie ręką  własną Roxolany spisanych, 
a to dla zachowania pamiątki dziwnego zrządze­
nia losu , a razem  dla zaspokojenia jej rodziny , 
m am  ukontentowanie opowiedzieć waszmości 
treść je j  przygód." A usiadłszy wraz ze swymi 
towarzyszam i, rozpoczął swoje powieść naste- 
pującemi słowy:

.W iadom o, iż w oczach Roxolany ojciec je j  
ducha wyzionął, a ona dostała się w niewolę 
Achmetowi Baszy , dowódcy siły tureckiej. Ro- 
xolana w całej niewinności swojego w ieku , m a­
jąc  w pamięci świeży obraz zabitego ojca , m io­
tana bó lem  i rozpaczą, odważnie i ze szlachetna 
wzgardą poglądata na n iew ie rnych , podając się 
spokojnie swem u przeznaczeniu. Zdum ia ł  się 
lubieżny Basza na widok tylu wdzięków; w p ie r -  
wszem uniesieniu gotów był dum ę swoję i do­
stojność poświęcić spojrzeniu p ięknej niewol­
nicy; jednakże wierny swojemu powołaniu , nie 
tracąc czasu i w dalsze puszczając się zagony, 
przywołał wiernego sobie Selima Beja , i naj­
surowiej m u  zalecił, aby nie pokazując jej ni­
kom u  , w największej skrytości odwiózł ją  do 
Elmoty, miasteczka kolo Smyrny, gdzie się jego 
harem  znajdował. W towarzystwie jeszcze k ilku ­
nastu niewolnic i niewolników , z dodaną sobie 
strażą dla bezpieczeństwa,-puścił sie Selim  w dro­
gę. Nieszczęście dla niego tak zrządziło , iż przy­
padkowym trafem spotkał za Adrianopolem b u ­
len ie ,  Sułtanke W alidą ,  m atkę  panującego S u ł­
tana, jadącą do Eski Seraju. Ta zdjęta ciekawo­
ścią , kazała stanąć i wszystkie niewolnice przed 
siebie przyprowadzić. Lubo w zasłonie , wszela­
ko kibić Roxolany wpadła je j  zaraz w oczy, a 
gdy je j  zasłonę zdjąć k a z a ła , nie mogła się 
dość napoić jej widokiem. — »Ta niewolnica po- 
jedzie ze m n ą" ,  rz e k ła ,  Haka jest  moja najwyż­
sza woła." Przerażony Selim przedstawiał, b ła ­
gał pokorn ie ,  odwoływał się na Achmeta , ale 
nadaremnie. .Zuchw ały  1« zawołała,. Haka pię­
kność nie przystoi s łudze , ona jest  godną naj­
wyższego pana — a teraz ciesz się, żeś się stał 
narzędziem rozkoszy; rosa łask jego spadnie na 
ciebie."

.Ju z  odtąd czekało Roxolanę inne przeznacze­
nie. Z u lem a zostawiwszy ją  w Eski Seraju dla na­
uczenia mowy i obznajomienia z obyczajami lu- 
r e c l i iem i, odjechała w kilka dni do S tam bułu . 
Obchodzono się z nią z największem uszanowa­
n ie m ;  a gdy już  zwyczajów serajowych dokła­
dnie była św iadom ą, odwieziono ją  liczną s t r a ­
żą Eunuchów  otoczoną do S ta m b u łu ,  do pomie 
szkania Sullanki Walidy, P l a ^ ^ k l ó r y  sobe-



z Roxolaną u łożyła , m usia ł się je j  udać nieza­
wodnie. Pierwszą faworytą Sułtana była Falyma 
Czcrltaska , htóra ile wdzięków , tyle niedobrych 
przymiotów posiadała. Surowem swojćm postę­
powaniem  z odaliskami i niewolnicami serajo- 
w e m i , nieskoiiczonemi w ym ysłam i, nareszcie 
w ielokrotnym uchyb ien iem  Z u lem ie ,  ściagneła 
na siebie powszechną nienawiść. T ę  z serca Śo- 
liniana wyrugować i je j  miejsee zastąpić była 
przeznaczona Roxolana. Seraje Wschodn , sa o- 
b razem  tego, co się na widowni świata codzien­
nie wydarza: wszystkie namiętności bywają lam 
częstokroć w po ru szen iu ,  wszystkie intrygi i 
podstępy użyte , a czasem jedna m ała przyczy­
na , pociąga za sobą wielkie skutki. Wszystkich 
oczekiwania były natężone, l ł is lar Aga przeło­
żony trzebieńców był ju z  w zmowie z Zulem ą, 
i nie omieszkał uprzedzić Sułtana o świeżo przy­
byłej I lu s ince ,  mającej przechodzić pięknością 
wszystkie róże serajowe.“

»Drugiego dnia po przybyciuRoxolany, odwie­
dził Soliman swoje matkę i zaraz zapragnął wi­
dzieć zachwaloną niewolnicę. Aby Sułtana no­
wością zająć, przedstawiła m u  się ona jak  owe 
gotyckie królowe ryte na kamieniach po starych 
kościołach. Czarny złotem obszywany gorsecik 
ściskał zwinną jć j  k ib ić ,  krótka bez fałdów spó­
dniczka nie zakrywała je j  pięknej m ałej nóżki. 
Ciemne je j  loki spadały w gęstych nplolach na 
pierś alabastrową, duże niebieskie oczy i kora­
lowe usta m ałe  jaśniały uśm iechem  niebiau- 
sltjm —  a gdy jeszcze mówić z Sułtanem  zaczęła, 
i ze slopniowćm poruszeniem  serca kolor jej 
twarzy ożywiał się , wtenczas już  przebrało  miarę 
zachw ycenie ; zdziwiła, oczarowała i przejęła  
najżywszą miłością Sułtaua. Odtąd nią tylko był 
zajęty i je j  posiadanie za najwyższe uważał szczę­
ście. Roxolana odpowiedziała jego miłości z ca­
ły m  zapałem  młodzieńczego wieku , a gdy jej 
p rzedm io tem  był tak potężny władca, który 
w istocie za jednego z największych monarchów, 
jaki kiedy na tronie otom ańskim  zasiadał, jest  
uważany, lubiący sław ę, dobry porządek, p rży­
tem  w całej czerslwości swego wieku (gdyż za­
ledwie trzydzieści sześć lat liczył), któż nie unie­
winni słabości kob iece j ,  któż je j  miłości nie 
wybaczy ? Umiał też ją  oceniać S u ł t a n , ponie­
waż znalazł w niej is to tę , jakiej w swym seraju 
nie widział. 13o w tych pałacach założonych k u  
szczęściu jeduego człowieka, a upokorzeniu  wszy­
stk ich  innych , gdzie pom im o najgłębszego m il­
czenia , zaledwie gdzie da się słyszeć westchnie­
nie m iłośc i,  gdzie oLok największego zbytku i 
spanialości smutek p an u je ,  gdzie każdy przed­
m iot martwy uśmiecha się , a wszystko, co żyje, 
ponuro i lę j |j jfb  ! w ygląda, gdzie wszystko na-

kszta łt  maszyny porusza się za panem  panów — 
w takich miejscach osoba myśląca z dusza i ser­
c e m , śm iała , żywa, u jm ująca , była zjawiskiem- 
Jeszcze zatruwała spokojność Roxolany owa Czer 
k a s k a , która zawsze dotąd będąc uważana za 
pierwszą faw ory tę , wszelkich intryg używała 
na pognębienie Rusinki. Razu jednego, gdy Ro- 
xolana chciała się udać do pokojów Sultaua , 
zeszła się z F a ty m ą ,  która  lżąc ją wnajwyższym 
guiewie, drzwi zam knęła  i dalej iść je j  wzbra­
niała. Ale, gdy  Roxolana od swego zamiaru nie- 
odstępowała i śmiało się Czerkasce stawiła, chwy­
ciła się ta gwałtu i widocznie je j  twarz p o t łu ­
kła.*) Przejęta sm u tk iem  i wstydem Roxolana, 
nie śmiała się ukazywać Sułtanowi. Zdziwiony 
Solimau niewidzeniem swej ukochanej niewol­
nicy od dni k i lk u ,  pytał się o przyczynę, a do­
wiedziawszy s ię ,  ukarał Czerkaskę, i kazał ju 
wtrącić do starego seraju, miejsca opuszczonych 
i starych Sullaneli. Odtąd była Roxolana zupe ł­
nie szczęśliwą , bo panowała udzielnie w sercu 
Solimana. Ogrody serajowe , rozkoszne brzegi 
Bosforu patrzały z zazdrością na tę królewską 
parę. Najbardziej lub iła  przebywać w Jasku jod ło­
wym ; obok mrnczącego wodospadu tam  wszy­
stkie powaby, wszystkie przypomnienia ojczyzny 
zmieszane z czarodziejstwem pierwszej m iłości,  
działały na je j  serce. O jakże te miejsca były 
usposobione do miłości I Ze  wszystkich stron 
sklepione kurytarze, na cienkich s łupach oparte, 
czyste wody rynnami z białego m a rm u ru  koło 
kwitnących cytrynowych i pomarańczowych drzew 
płynące. T u  przebiegała Roxolana samotne ubo ­
cza , a przez szeregi drzew i słupów oglądała 
coraz dalej nowe altany i n ieprzejrzane b łędn i­
k i . —  T u  była świątynia miłości I Złoto i lazur 
odbijały je j  sk lep ien ia , a ściany tworzyły ara­
beski przeźroczyste , przez k t ó r e , jak  gdyby 
przez krzaki kwiatów, wciskało się światło dzien­
ne. T u  spoczywał u nóg Roxolany rozkoszą u- 
pojony S o l im an , a w m iarę  użycia , wzrastała 
jego miłość.4

»Ale Roxolana nie chciała , aby je j  kochanek 
był zniewieściałym, sama go pobudzała , aby 
stawał na czele swoich wójsk, i na wzór swoich 
wielkich przodków zbierał laury zwycięzliie — 
a podczas jego niebytności z nięzlią roztropno­
ścią zarządzała sprawami państwa. Podczas gdy 
Soliman w W ęgrzech  wojował, u m a r ł  M ahomet 
syn jego z Roxolany. Nadzwyczajnie uczuł tę 
stratę Soliman , przez cały ciąg jego panowania 
nie widziano, aby się kiedy oddał większemu 
żalowi.**) Na uczczenie pam iątki z m ar łeg o , tu ­
dzież dla odpuszczenia grzechów jego , udarował

*3 H isto ryczn ie .
**3 H istorycznie.
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Wolnością znaczna liczbę niewolników, wystawił 
m e c z e t , w którym imanowie dzień i noc od­
mawiają koran i hym ny, a przy n im  kazał wy­
budować di u g i , nazwany M cnderez, z obowiąz­
k iem  ćwiczenia młodzi w prawie proroka. Ilo- 
Jcolaua także wzniosła spaniały Im a re t,  to jest  
s zp i ta l , dla opatrywania ubogich chorych. Po 
tych wielkomyślnych uczynkach dobroczynności 
dostrzegł Snłtan nadzwyczajny sm utek w itoxo- 
lanie. Po wielu naleganiach o przyczynę tego 
Strapienia odpowiedziała: »Idąc za popędem  serca 
mojego spełn iłam  ślaclietny i dobroczynny uczy­
n e k ,  wystawiając przy tu łek  dla cierpiącej ludz­
kości , ale nie na m nie  spada ta zasługa , bo 
w edług p vaw koranu dobre uczynki niewolnicy 
ściągają zasługę tylko dla jej pana.« —»Ach Ro- 
Xolano 1“ zawołał Solim an, »tyś była zawsze pa­
llia serca mojego , a nigdy niewolnicą. Chceszli 
•abym ci dał dowód publiczny mojego przywią­
zania i wdzięczności ? oto wyzwalam cię zupe ł­
n ie  , jesteś wolną I* I zaraz rozkazał m u f te m u ,  
aby ogłosił z tej okoliczności swoje F etfa  «

Dopełniła  tern Roxolana najwyższego swego 
zamiaru. Albowiem gdy podobnie jak  daw n ie j . 
rozkochany Soliman chciał używać z nią rozko­
szy miłości, dobyła pu g in a łu ,  który wszystkie 
Sułtanki u pasa noszą i wzniosłym głosem rze­
ki ła :  rJuż  nie jes tem  twoją niewolnicą, więc nie 
masz żadnego prawa do m n ie ,  a od gwałtu o- 
chroni m ię ten puginał.  Jesteśli zawsze z jedna- 
kow em  dla m n ie  p rzyw iązan iem , więc żyj ze 
m n ą  jak  z m a łż o n k ą !4 Zdziwiony Sułtan  nad 
ty U stałości i odwagi, a kochając ją  zawsze nad 
wszelki wyraz, nie wahał się bynajm niej,  i wziął 
j ą  za żonę. Wiadomość tę ogłoszono publicznie 
stolicy, a Turcyja po raz pierwszy z zadziwie­
n iem  dowiedziała sie , iż m a  cesarzowe.*w * u

*Te są szczegóły*, zakończył Opaliński, »które 
udzielić waszmościom, poczytywałem sobie za 
obowiązek. T u  składam  dary, które Roxolana 
swej rodzinie przesyła. Ale wszystkie te  dowody 
je j  przywiązania', stają się dla niej c ierpieniem , 
gdy nie mozc oglądać swego dziada i b-ata. P o ­
spieszcie do n i e j , a uzupełnicie  własne i je j  
szczęście .«

Radość, którą W ład uczuł z tego doniesienia, 
była zbyteczna — ju ż  w kilka dni po tem  rozstał 
się z tym światem. Czesław nie  opuszczał ani 
BWoiego k ra ju ,  ani swojego drugiego dziada, bo 
pamiętał o te rn ,  co był winien je m u  i swojej 
ojczyźnie. Czasami tylko zgłaszał się do cesa­
rzowej tureckiej i odbićrał od n i t j  wiadomości, 
do których zawsze liczne dary były dołączone. 
Ale juz^ r. 155(3 um arła  Roxolana z p leury  na rę ­
k u  m ęża ,  który przez całe je j  życie był do Diej 
przywiązany z jednakową stałością i wiernością.

Dla uzupełnienia  tej pow ieści, przytaczamy 
słów k i lk a , co dziennikarze tureccy o niej p i­
szą. Utrzymują o n i ,  iż do wszystkich w ielkich 
zdarzeń za świetnego panowania S o lim ana , naj­
więcej się przyczyniła Roxolana swoją radą i 
czynnością. Polska była szcześliw przez ciąg 
je j  życia , bo ile możności odwracała wojnę od 
swojej ojczyzny. Zarzucają je j  wprawdzie n iena­
syconą dumę i żądzę panowania. Środki jakich 
używała do zgubienia synów z Czerkaski zro­
dzonych, aby tym sposobem ułatwić swoim drogę 
do następstwa tro n u ,  są także uszczerbkiem  je j  
sławyr. Ale zawsze odznaczał się je j  wielki u- 
m y s ł , a Turcy  czterdziesto-letne panowanie So- 
łimana , poczytują za nfajchwalebniejsze z dyua- 
styi otomańskiej. ( f f fs t .  turec. p r z e z  X .M igno t 
Opata de Selliers, tłu m a c z: X . S z y  lińskiego').

T a  to nareszcie jes t  Boxolana, którą Soliman 
W  liście swoim do Zygm unta I. nazywa siostra 
króla po lsk iego , odwołując się na Opalińskiego 
posła natenczas w S ta m b u le , aby ten zaświad­
czył , w jakich  ona dostatkach i poważaniu u  
niego zostaje. QObacz Pam iętniki o daw nej Pol­
sce J . U. N iem cew icza

D  0  J . K .

Za cóż piać iałobnenl pieniem,
Za cóż gonić cień za cieniem ?

G. E .

L e c iu c h n o , ochoczo ,
P u iu ln ie , uroczo,
Pląsa wabny Ś w i a t ;
Wietrzyk m uska  loczek,
Radość zerka z oczek,
•—Achl jak Inby Ś w i a t l

E cha  piosnką droczy,
A w splotach warkoczy 
Lśni m u  róży k w ia t ;
Z koszyczha na d ło n i ,
Cudnćj ba rw y , Woni 
Sieje rączką kwiat.

I pośród ch y ch o tek ,
Śród m iłych  pustotek 
T ę  szczebioce p ie ś ń :
Czyż zawsze łzy roDić,
L u b  jękliw ie dzwonić 
Pogrzebową pieśń ?
P o n ę t ,  uciech ro je ,
Jak  spiejne powoje,
W  twą się tnlą  pierś ,
I puchem  p ieszczonem ,
Ni wiatru powionem 
W twą trzepocą p ie ii .



A ty ludzkie p lem ię ,
Ni Trapista w ziemie 
Martwy grzebiesz wzrok ;
I  jak włosienuicą 
Zakrwawion tęsknicą 
B łędny wiedziesz krok.

Polo t w yobraźni,
Gdy skały p o d ra z n i ,
Z im ny  topi głaz ;
Jć j  skrzydeł pom iotem  
W zlatuj orła lotem  1 
Nie wij się jak  p ł a z !

A z tego obszaru ,
Jak  W uściskach ż a r u  

Brudna spełznie  pleśń ,, .
I  ostre rozd źw ięk i ,
I  szyjące jęk i  
W  zgodną spłyną pieśń.

Póki tę tna Świata 
M i ł o ś ć  trąca w ru c h  ,
P ók i  P r z y j a ź ń  splata 
Dwoje w jed en  d u ch ;
Póty  Świat ten B a j e m  
E ldoradu  k ra jem  1

>1/ . \'ł~ & '-f
Twa jedwabna rzęsa 
Także  m g łą  się c m i ,
Gorzki śm iech wałęsa,
Łezka w oku t r z m i ;
0  rozpugodź czo ło ,
1 tę łezkę z w ie j ,
I spojrzenie w koło
Błogie , m iłe  siej I. i. k.

R Z Y M .

W idziałem  wiele ciekawych rzeczy w czasie 
m ego pobytu w Rzymie , lecz to wszystko po­
równać się nie da z uroczystościami w wielki 
tydzień. W ra ż e n ie , jakie  te uroczystości spra­
wiają, potrzeba um ieć czu ć ,  n ie  opisywać; j e ­
dnakże starać 6ię będę dać o nich jakiekolwiek 
wyobrażenie. W wiliję wielkiego czwartku, cisnęli 
się cudzoziemcy i pielgrzymi prawie z wszystkich 
krajów chrześcijańskich do watykanu, gdzie w ka­
plicy św. Syxta śpiewacy papiezcy sławne m ise­
rere  śpiewali. Nazajntrz (w czwartek) odprawio­
no tamże solenne nabożeństwo, po którem  Oj­
ciec święty w uroczystej p r# cesy i , do grobu 
wzniesionego w kaplicy św. Pawła , Przenajświęt­
szy Sakram ent zaniósł,  przyczem ośmiu b isku­
pów wr szatach pontylikalnych bałdachin niosło. 
Poczem cały t ł u m  Ludu wysypał się na plac

św. P io tra ,  dla otrzymania tamże błogosławień­
stwa od namiestnika Chrystusa Pana. Wszyscy 
zwrócili oczy swoje ku  altanie b a z y l ik i , która 
dla księcia apostołów jes t  poświęcona, a skoro 
się Ojciec święty, otoczony kardynałami i bisku- 
parni u k a z a ł , niezliczone mnóstwo Indu upadło 
na k o la n a , ozwały się muzyczne chóry papież* 
kiego w o jska , które na placu w paradzie stałoi 
oraz harm onijny  odgłos dzwonów połączony z po­
nawianym grzm otem  dział z" za inku  św. Piotra.
Po chwili umilliło  wszystko; jed en  z kardyna­
łów odmawiał głośno Confileor,  poczem  ojciec 
święty podniósłszy swą prawicę, trzykrotuie mia- . 
sto i ziemiokrąg pubłogosławił. Pokora i skru­
cha ogarnęła w szystkich , łzam i zalały się oczy.
Po otrzymanem błogosławieństwie zaraz udała 
się masa cudzoziemców, pielgrzymów i krajow­
ców do katedry św. Piotra, aby uroczystości ob­
mywania nóg być świadltiem. Ojciec św. um y­
wał sam nogi trzynastu biało ubranym  księżom 
różnych narodów, poczem je  obtarłszy, ucało­
wał. Ambasadorowie austryjacki i franenzk,', tym ­
czasowy kardynał Camerlengo, kapitan gwardyi I 
szwajcarskiej i propagandy, mają  prawo m iano-, J 
wania każdą razą tych księży, między którymi 
obecnie koptyjski ksiądz z Kairu , melchiia z L i­
banu  , dwóch uczniów propagandy i inni księża 
ze Wschodu się znajdowali. Po skończonym obrzę­
dzie umywania n ó g ,  Jego Świątobliwość dał ka­
żdem u z nadmienionych księży złoty i srebrny i
m ed a l ,  no k tó iy m  z jednej strony Zbawiciel 1
nasz , umywający apostołom n o g i ,  a ua drugiej 1
stronie popiersie Grzegorza X VI. jes t  wybite.
Po tym uroczystym obrzędzie wszyscy obecni 
udali się do sali nad przysionkiem kościoła św. i
P io tra ,  gdzie Ojciec święty powyższym trzyna­
stu kapłanom  do stołu u s łu g iw a ł , podawał po­
trawy, a po tem  im  ręce umywał. Na widok tej 
chrześcijańskiej pokory i miłości powszechnego 
ojca C hrześc ijan , wielu z obecnych zalało się 
łzami. —  Pod wieczór śpiewano znowu m iserere  
a po zachodzie słońca rzymscy książęta i księżne 
rzym skie ,  za przykładem  Ojca świętego, um y­
wali nogi uboższym pielgrzym om  i p ielgrzym ­
kom  w gospodzie della Sanctissim a T rin ita  de’ 
pellegrini. Pomiędzy książętami był D om  Miguel, 
a między księżnemi królowa wdowa po kró lu  
sardyńskim .— W wielki piątek panowała najwię­
ksza cisza w całem  mieście.. Jego Świątobliwość 
wystąpił w czarnym, kardynałowie w łiołetowym 
ornacie w kaplicy św. S y x ta , gdzie po odśpie­
waniu passy i,  uczczenie śgo  Krzyża nastąpiło- 
Ojciec św. zrzucił z siebie obuwie , i klękając 
po trzykroć przed k rz y ż e m , ucałował go ze łza­
m i w oczach; po nim uczynili toż samo kardy" 
nałowie, b iskupi i t. d. Po po łudn iu  niezliczon*
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m no go ś ć  l u d u ,  * k tó rą  t a k i e  p i e l g r z y m i  się z ł ą c z y l i ,  
•zła w  u r oczys t e j  p r o c e s y i  d o k o l o s e u m ,  w  k t ó r ć m p o d  
g o ł em n ie be m o męce  Zba wi c i e l a  n aszego  kazan ie  b y ł o .  
Za n a d e j ś c i e m  wielk i e j  s o b o t y ,  udal i  się c u d z o z i e m c y  
i p i e l gr zymi  d o  św.  J a n a  w kośc i e l e  l a t e r a ń s k i m ,  gdzie 
**ę o d b y ł o  w y ś wi ę c e n i e  na k a p ł a n ó w  i c b r z e s t  p e w n ć j  
żydows k i e j  famili i  z L i w o r n a .  K a r d y n a ł  Pa t r i c i  s p r a w o ­
w a ł  t e  o b r z ę d y .  N o w o - c h r z c z e ń c y  u b r a n i  byl i  c a ł h i em  
b i a ł o ; r o z r z e w n i a j ą c y  b y ł  w i d o k ,  gdy  c z ł o wi e k  ma j ący  
jat p r z e s z ł o  cz t e rdz i eśc i  o d k r y ł  s wą  g ł o w ę  na  p r zy j ęc i e  
świę t ego  S ak r ame n tu  c h r z tu .  P o  n i m o c h r z c z o n o  także  
j ego  ma ł żo nk ę  i d w i e  córki .  T r z y m a ł y  i ch  d o  c h r z t u  
r óż ne  znakomi t e  o s o b y .  — G d y  a a  g od z i nę  p r z e d  po-  
ł ud u ie m w  kap l i cy  p ap i ez k i ć j  z a cz ę t o  ś p i e w a ć  G loria , 
da łv  się słysze'ć z z a m ku  św.  P io t ra  w y s t r z a ł y  z d z i a ł ,  
p o c z e m  w  350 k ośc i o ł a ch  ude ' r zono  w e  d z w o n y ,  a Rzy-/ 
mianie  z  p ł as k i ch  d a c h ó w  s w y c h  d o m ó w  radośne ' mi  w y ­
s t r za ł ami  z a p o w i ad a l i  zb l iża j ące  się Świ ęt a  W i e l k a n o c n e .  
O godzini e  drugićj  z - po ł ud n ia  o d p r a w i ł  w  kośc i e l e  o r ­
miańsk i m r e z y d u j ą c y  tuta j  b i s k u p  u n i c k o - o r m i a ńs k i  n a ­
b oż e ń s t w o  w  j ęz y k u  o r m i a ń s k i m ,  na k t ó r e  dla o s o b l i ­
woś c i  f es tynu  R z ym ia n i e  i c n d z o z i e t nc y  l i cznie  się z g r o ­
m a d z i l i . —  W y p a d a  j e s zc z e  d on i e ś ć  o  n ie k t ó ry c h  s z c z e ­
gó ł a c h  o b c h o d u  Ś wi ą t  W i e l k a n o c n y c h .  S k o r o  p i ć r w sz y  
p r o m i e ń  r a nn e g o  s ł o ńc a  b ł y s n ą ł  na spania t ć j  k o p u l e  k o ­
ś c i o ł a  świę t ego  P i o t r a ,  j uz  w y s t r z a ł y  z dz i a ł  na za mk u  
t w .  P i o t r a  i o dg ło sy  . d z w o n ó w ,  z a p o w i e d z i a ł y  dzień 

I  z m a r t w y c h w s t a n i a  Ch r ys t u s a  P a n a  i o b u d z i ł y  ze  s n u
I wszys tk i ch  m ie sz k a ń c ó w  mias t a .  W o j s k o ,  p owi ęk s zć j
I Części w n o w y c h  m u n d u r a c h , p r z e c i ą g a ł o  z m uz y c z n ć m i
I b a n d a m i  n a  p l ac  św.  P io t ra  : za n i ćm więcć j  niż 1000
I l t arćt  i na jmnić j  s t o  t ys i ęc y  i d ą c y c h  p i e s z o  R z y mi a n  i

c u d z o z i e m c ó w  p o s t ę p o w a ł o  p r z e z  mos t  a r c h a n i o ł a  d o  
I  Wat ykanu .  O j c i ec  świę ty  w y s t ą p i ł  w  t ro j s t ć j  k o r on i e
I  W kośc i e l e  św .  P io t ra  i o d p r a w i a ł  sam ś p i ć w a n ą  mszę
I świę t ą  , p r z y  k tóre j  e p i s to ł y  i e w a n i c l i j ę  w  łac ińskim i

greckim j ę z y k u  ś p i e w a n o .  Na  t em n a b o ż e ń s t w i e  b y l i :  
K r ó l o w a  w d o w a  p o  hrólu  s a r d y ń s k i m , D o m  Mi gue l  
p o r t ug a l s k i ,  dz i ed z i cz n y  książę m c k l e n b u r s k o - s t r z e l i c k i , 
ks iężna  C amb r i dg e  z s wo ją  c ó r k ą ,  ks iężniczką A u g u s t ą ,  
t udz i eż  wi e l u zag r an i cz n y c h  i r z ym sk i ch  ks iążąt  i i nne  
zna k omi t e  o s ob y .  P o m i m o  wie l ki ego  m n ós t w a  l u d u ,  j e ­
szcze  kilka t ys i ęcy  l udz i  m o g ł o  się b y ł o  zmieśc i ć  w k o ­
ściele.  Z ara z  p o  n a b o ż e ń s t w i e  p o d o b n i e  j ak w wielki  
c z w a r t e k ,  p o b ł o g o s ł a w i ł  O j c i e c  ś wię ty  z a l t an y  bazyl i ­
ki ,  mias to  i z i emiokrąg  ca ły.  Na  wi e l k i m p l a c u  i na ul i ­
cy  zg ro ma d z i ła  s i ę  t ego  dnia  tak w.ielka c i żba  ludu , iż 
p o d c z a s  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  O j c a  ś wię t ego  p r a w i e  nikt  
uk l ęknęd  nie móg ł .  W r a ż e n i e  , j ak i e  s p r a w i ł y  na o b e ­

c n y c h  ws zys t k i e  te u roc z ys t e  o b rz ę d y ,  j es t  nie do  o p i ­
j a n i a .  D °  u r oc z y s t o śc i  k o śc i e l ny c h  , o h t ó r y c he śm y  t y l ko  
p ok r ó t c e  d o n i e ś l i ,  na l eży  t akże  w dzień  Wielkidj  N o c y  

i pod w i ec z ó r  p r z e p y s z n e  oświe t le n i e  spaniałe' j  k o p u ł y  i 
f asady kośc i o ł a  św.  P i o t r a  i k o l u m n a d y  B c in in i e go .  Z a ­
r a z  p o  z a c h od z ie  s ł o ń c a  r o z p o c z y n a  się i l umi na c y j a  , 
365 o s ó b  z a j mu je  się z a p a l an i em 4400 l a m p ,  k t ó r y c h  
p ł o mi e n i  j e d n a k ż e  z p o c z ą t k u  nie widać .  J u ż  sam w i ­
dok t ego  oświe t le n i a  j e s t  nie d o  op i s a n i a  , ale n i e r ówn i e  
•zczc gó ln i e j s zym j e s t  w t e d y ,  gdy  za pie ' rwszem u d e r z e ­
ni em w  wielki  d z w o n  św.  P i o t r a ,  za j e d n y m  r a z e m  p ł o ­
mień 4400 l a m p  b łyśn i e  i 791 g o r e j ą c y c h  p o c h o d n i  się 
p o j aw i .  W  dn i u ,  g d yś m y  na to p a t r z y l i ,  gwi az d a mi  u- 
w i e ń c z o n e  n i eb o  b y i o  n a j p o g o d n i e j s z e ,  ż a den  w i e t r zy k  
m e  w i o n ą ł ,  t y l ko  za k o p u ł ą  u n os i ł  się c i c m u y  o b i o k ,  
k t ór y  ca ł ość  upiękniał -  Na  u wa g ę  z a s ł ug iw a ł y  t akże  
w  w i e l ka n o c n y  pon i ed z i a ł ek  p r z e p y s z n e  s z tuc z ne  o g n i e ,  
tla za mk u świę t ego  P i o t r a .  W e  d wi e  godz i n  p o  z a c h o ­
dzie s ł o ń c a ,  d a n o  znak d w o m a  wy s t r za ł ami  z d z i a ł ,  ze 
•z tucznc  ognie  pal i ć  s i ę  zaczną .  Do  u p i eku i en i a  i c h ,

p r z y c z y n i ł y  s i ę  n i e m a ł o  o d o s o b n i o n e  r o m a n t y c z n e  p o ­
ł o ż e n i e  za mk u  świę t ego  P i o t r a ,  p ł y n ą c a  tuż  k o ł o  n i ego 
r zeka  T y b c r  i c i e m n y  wieczór .  Z ara z  p o  w y s t r z a ł a c h  
z dz i a ł  wzb i ło  się w  gó r ę  o k o ł o  1000 r a c ,  k t ó r e  n a j ­
wi ę k sz ym  w u l k a n o m  s ię  r ó w n a ł y ,  p o c z ć m  r esz t ę  Ogniów 
w  n a j p i ę k n i e j s z y c h  K o l or ac h  s p a l o n o .  G ł ó w n ą  o z d o b ą  
s z t u c z n y c h  ogni , '  k t ó r e  n i ema l  p ó ł  g o d z i ny  t r w a ł y ,  b y ł  
tą r azą  ł uk  t r y j u m fa l n y ,  na  k t ó r y m  h e r b  J e go  ś w i ą t o ­
b l iwośc i ,  t udz i eż  w y r az y :  rGregorio X V I. Pont. Opt. M ax .« 
j a śn i a ły .  N a j w y ż s z e  p r z e b y w a j ą c e  t a m ż e  o so b y  i w s z y ­
sc y  c u d z o z i e m c y , p r z y p a t r y w a l i  s ię t e m u  f es t y n o wi  
z umy ś l n i e  w  tej  mi er ze  p o w y s t a w i a n y c h  t rybun .

D O  A N I E L I  B . . . .

Znam  grot m iło śc i, w e  łz a c h  moje o c z y ,
A  se rce  moje dzikim  ogniem p ło n ie !
Jej to potęga w ich rząc  w  mojem ło n ie ,
Ż tfw io łó w  sprzeczność  w  boleść m ą jed n o czy  I 
A ch! nadarem ne moich łe z  s tru m ie n ie ,
D arem nie p łom ień pali se rce  moje !
Czem uż łe z  m oich nie su sz ą  płomienie®
Czemu p łom ieni n ie g aszą  łe z  zdroje ?

iffl— -------
Z E  L W O W A .

Tygodnika ro ln ic zo -p rze m ysło w eg o  p o d  R c d a kc y j ą  
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z ed ł  Nr .  33.  i o b e j m u j e :  
1) J a k  u p r a w i a ć  u g o ry .  2 )  N i e k t ó r e  uwagi  n a d  p o p r a ­
w ą  r as s y  z wi e r zą t  d o m o w y c h  p r z e z  k r z y żo w a n i e  z b y ­
d ł e m  r og a t ćm zag r an i cznym.  3 )  Na  co  w y r a b i a ć  p o ­
t r ze b a  z i emn i ak i ,  a by  z n i ch  mi eć  jak na j wi ększy  p o ­
żytek .  4)  W i a d o m o ś c i  c z as owe .

Ner .  16.  P zień n ika  m ód p a ry sk ich , ' w y d a w a n e g o  p r z e z  
T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  za wióra  p r ó c z  m ó d ,  n a -  
s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1) W y c i e c z k a  d o  B e r c h t e s g a d e n ,
p r ze z  W .  C b ł ę d o w s k i e g o .  2)  W i ć r s z * C ó r e c z k a  
g o s p o d y n i ,  p r z e z  J .  br .  D- B.  3 )  P a n  i s ł u g a ,  p o w i e ś ć .  
4 )  N o w e  dzieła.

iM o tr lb n in a , p r z e z n a c z o n e g o  k r a j o w y m  i u ż y t e c z n y m  
w i a d o m o ś c i o m ,  w y d a w a n e g o  w  p o łą c z e n iu  p r a c  m i ł o -  
śń ik ó w n a u k , ze s zy t  j e d y n a s t y  o p u śc i ł  p r a s ę  dnia  18. 
s i e rpn i a  r o k u  b i eżące go .

Z W a r s z a w y :  Wry s z e d ł  z d ru ku  3ci  t om  P am ię­
tnika sceny lóursraw skie j, t  6cią p o r t r e t a m i  p i e ' rwsz ych  
t an ce r ek  t u t e j s z y c h ,  s t a n r w i ą c e m i  p ierw szy  o d d z ia ł Gale- 
ry i  portretów  z na ko m i t s z yc h  a r t y s t ó w  t e a t r ó w  w a r s z a w ­
skich.  Z a wi e r a  p r ó c z  wi a d o m oś c i  o t ea t r z e  m i e j s c o ­
w y m  , r y s y  o t e a t r a c h  l w o w s k i m  i w i l e ń s k i m , d o d a ­
tek o a u t o r a c h  , k o m p o z y t o r a c h  i a r t y s t a c h  t c g o c z c s n y c h  
w e  F r a n c y i  i u s t ę p  o t e a t r a c h  pa r ysk ic h .  Cz ęść  l i t e racką  
sk ł ada j ą :  W y ją t k i  z ce l n i e j szych  dzi e ł  s c en y  naszej  o r y .  
g inalue  l u b  t ł u m a c z o n e ;  n a d t o  ca ł ko wi c i e  d r a m ę  o r y ­
ginalną  L .  A. D m u s z c w  s k i e g o , p o d  t y t . :  Znamię-, 
p a r ę  sc en  z dz i e ł a  k l as sycznego  w 5ciu a k t ac b  , p o d  t y ­
t u ł e m :  P elopidow ie, p r z e z  Józefa  K o r z e n i o w s k i e g o  
i u s t ęp  c h a r a k t e r y z u j ą c y  życ i e  a r t y s t ó w d r a m a t y c z n y c h  
z k o m e d y i  s ł ynnć j  na i un y ch  s c e n a c h ,  p o d  tyt . :  K e a n , 
t ł uma c z e n i a  F l o r e n t y n a  G  w o  z d e c h i c g o . — Dnia  8go 
b.  m.  z - ra na  r oz s t a ł  się z t ym ś wi a t em z a s ł u ż o n y ,  p o -  
w s z e c h u i e  l u b i on y  i s ł us zn ie  w y s o k o  c en i ony ,  p e ł e n  
t a l en t u  ar tys t a  d r am a t y c z n y ,  I g n a c y  W e r o w s k i .

Z P o z n a n i  g. M aryna M niszchówna, t r a j e d j j a ,  i p o -  
c z y j e  p o m n i e j s z e  F io t r a  D a h  i m a n a ,  p o ś w i ę c o n e  c i e ­
n i om R I o n o w i c z a ,  już  wys z ł y  z d r uku  w Wrr o c ł a wi u .

W  L ip s k u  p an i  Be r t a  S o b o l e w s k a  w y da ł a  w y ­
ciąg na f o r l e p j a n  z o r a t o r y j u m  nZhowiciełt- k o m p o z y c j i  
E d w a r d a  S o b o l e w s k i e g o .



( *76  )
N o w o  -  w y s t a w i o n y  M agasin de now ea u łe  w P a -  

r y ż u  , sk ł a da  się z ga l ery i  oświe t lone j  w górze  , mające j  
n i ema l  150 s t ó p  d ł u g o ś c i ,  w  której  t ak wie lk i  j es t  z a ­
s ó b  wsze l k i ego  ga t uu ku  m a t c r y j , i zby  nią c a ł y  P a r y ż  
u b r a ć  i p r z y o z d o b i ć  m oż na ,  / d a j e  s i ę ,  iż w  t en  z ak ł ad  
o g r o m n y  k a p i t a ł  w ł o ż o n o .  P i ę ćdz i es i ęc i u  p o s ł u g a c z ó w  
s toi  za s t o ł e m ,  g o t o w y c h  n a  us ługi  p u b l i c z n o ś c i ; p r z e d  
k a ż d y m  z n i c h  na  mos iężnć j  sz t ab i e  p r z y m o c o w a u y  j e s t  
metre ą u e r , t a k ,  iż o d m ie r za n i e  m a t e r y j  z wi e l ką  s z yb ­
kośc i ą  s ię o d b y w a .  P r ó c z  p i ęćdz i es i ęc iu  p o s ł ń g a c z ó w  
je s t  t akże  w i e l u  d o z o r c ó w ,  dla z a b i e l e n i a  k r a d z i eż y ,  
k tó r ć j  tu  n i e s t e ty  w  na jo k az a l sz y ch  s k l e p a c h ,  c z ę s t o k ro ć  
n a j w y t w o r n i e j  u b r a n e  o s o b y  się o d d a j ą .  Na  p r zo d z i e  
u m i e s z cz o n y  jes t  d uż y  k a n t o r ,  p r z y  nim s iedzi  c z t e r ec h  
p i s a r z y ,  k t ó r zy  z a p i s y wa n i e m  s p r z e d a n y c h  t o w a r ó w  i 
o db i e r a n i e m  p i en i ęd z y  się z a j m u j ą , t ak iż Żadne o s z n -  
k a ń s i w o  ze s t r o n y  p o s ł u g a c z ó w  s k l e p o w y c h  zajść  nie 
m oż e .  S t o  l a m p  o ś w i e t l a j ą c y c h  t ę  ga l er y j ę  g a z e m ,  
p r z ed s t a w i a  p o d  w i e c z ó r  m o r z e  p r o m ie n i s t e .  Ale  j a -  
ki egoz  o d b y t u  p o t r z e b a  na  o p ęd z e n i e  w y d a t k ó w  taki e­
go  z a k ł a d u ,  któż  z a r ę c z y ,  ze  p u b l i c z n o ś ć  d o  n i ego 
uczę s zc z a ć  n i e  p r z e s t a n i e ?

O l b r z y m i  a r k u s z  p a p i ć r u .  W  p a p i e r n i  w  Ca- 
stle-green ni ed a l ek o  L o n d y u u ,  s p o r z ą d z o n o  j p e d a w n o  
w  p r ze c i ąg u  sześc iu  g odz i n  arkusz  p a p i ć r u ,  ma j ąc y  ty lko  
d w a n a ś c i e  ang ie l sk ich  mi l  długośc i .

i n s t y t n t  d l a  s ł u ż ą c y c h  p ł c i  n i e w i e ś c i ć j .  
Ki lku  d o b r o c z y ń c ó w  ludzkośc i  z a ł o ż y ł o  w  P e t e r s b u r g u  
in s t y t u t  dla  d z i ć w c z y n  s ł u ż ą c y c h .  Z a m i a r e m  t eg oż  j es t  
p r z y j m o w a ć  i o d  m o r a l n e g o  z e p s uc i a  o c h r a n i a ć  ubogi e  
d z i ć w c z y n y ,  k t ó r e  w  P e t e r s b u r g u  a l b o  s ł uż by  sz ukać  
p r z y c h o d z ą , a l b o  t ćż z s ł u ż b y  s ię  odd a l a j ą .  P ł ac ą  o ne  
t e m u ż  i n s t y t u t ow i  c o d z i e ń  8 kop i j ck  zą pomi esz ka n i e  i 
ł ó ż k o .  I n s t y t u t  p r z y j mu j e  t akże  s ł u ż ą c e ,  k tó r e  żadnćj  
z a p ł a t y  d a ć  nie  m o g ą ,  i czeka aż p o k ą d  z późn ie j s zego  
z a r o b k u  n a l eż y t oś c i  nie z wr ó cą .  N a d zo r cz y n i  s t a ra  s ię 
dla  n i ch  o  z a t r ud n i en i e  , a za w s t ą p i e n i e m  w  s ł u ż b ę  , 
w y p ł a c a  każdć j  p o  o d t r ą c e n i u  dzies ięciu od  sta z a r o ­
be k  c a ł y .  T e n ż e  s a m i ns t y t u t  t r ud n i  się t akże  dla t y c h ­
że  o só b  r o z d a w a n i e m  s ł u ż b y ,  a W i e l h a  ks i ężna  He l en a ,  
w z i ę ł a  go p o d  szczegó ln i e j szą  s wą  op ie k ę .

L i n i j o w e  o k r ę t y  a n g i c l s h i ć j  f l o t y .  Na  
o k r ę t  l i n i j owy taki  j ak T ra fa lg a r , k t ó r y  dnia  21.  c z e r wc a  
W W o o l w i c b u  z w a r sz t a t u  s p u s z c z o n o ,  p o t r z e b a  60000 
s t ó p  k u b i c z n y c h  o k r ę t o w e g o  b u d u l c u ,  a 180,000 ce l na -  
r ó w  s u r o w y c h  k o n o p i  na żagle  i l iny.  Na d r z e w o , 
z k t ó r e g o b y  m o ż n a  w y b u d o w a ć  o k r ę t  o 74 d z i a ł a c h ,  
( k t ó r y  t y l ko  c o k o l wi e k  większy  niż p o ł o w a  o k r ę t u  Tra-  
fa lgar) ,  t r z e b a  zas i ać  14 m o r g ó w  z i e m i ,  a t e  p o w i n n y  
w y d a ć  3000  ł a s z t ó w  b u d u l c u  , każdy  p o  50 s t ó p  kub i ­
c z n y c h  , t o  j e s t :  1500 zu pe ł n i e  w y r o s ł y c h  d r z e w ,  Każde 
o  d w ó c h  ł as z t ac h  , s t o j ą c  o d wi e  s t ó p  j e d n o  o d  d r og i e ­
go , z a j m o w a ł o b y  p rz e s t r z eń  14 m o r g ó w  ziemi .  — 3000 
ł a s z t ó w  s u r o w ć j  d ęb i ny  p o  2 Funt.  sz t cr l .  za s t o p ę  ku-  
b i czną  , czyl i  p o  5 funt .  sz t er l .  za ł a s z t ,  w y n o s i  15,000 
f u n t ó w  sz t er l ingów.  P o d w o i w s z y  to  ob l i czen i e  , o k a z a ­
ł a b y  się m a ł o c o  wi ększa  k wo ta  o d  tćj , j aką  w y d a n o  na 
s p a u i a ł y  o k r ę t  T ra fa lg a r , k t ó r y  n i e d a w n o  w o b e c n o ś c i  
k r ó l o w e j  W i k t o r y i , księcia A l be r t a  i w i e l u  t ys i ęc y  w i ­
d z ó w  z wa r sz t a tu  s p u s z c z o n o .  T o  m o ż e  dać  niejakie  
w y o b r a ż e n i e  o wi e l koś c i  t y c h  o l b r z y m i c h  i o k a z a ł y ch  
ok r ę t ów.  (O lo b eJ

P i e c z e ń  c e s a r s k a .  Z a p e w n e  p o s z ł a  j uż  w n i e ­
p am i ęć  p i e c z e ń  c e s a r s k a ;  p o m y s ł  do  niej  mógł  p o w s t a ć  
ty lko  p o d  p a n o w a n i e m  N a p o l e o n a .  D o  p r z y r z ąd z e u i a

tćj  p i e c z e n i ,  b i e r z e  się p i ę k n ą ,  ś w i e ż ą ,  b a r d z o  mięsis tą 
o l i w k ę ;  w y j m u j e  się z niej  s t a r a n u i e  z i a r n o ,  a n a t omi as t  
w k ł a d a  s a rde l ę .  T a k  nad z i an ą  o l i wk ę  wt yka  się w sko­
w r o n k a , s k o w r ó n k a  w p r z e p i ó r k ę ,  a p r z e p i ó r k ę  w ku­
r o p a t w ę ,  ta z n o w u  znika w b a ż a n c i e ,  b a ż a n t  w  d uż y m 
i n d y k u ,  a t en  n a k e n i e c  gubi  s ię w  p ro s i ęc i u .  T e  sz tu­
cznie  u ł o ż o n e  mi ęs i wa  p i eką  się p r z y  m o c n y m  o gn i u ,  
i w k r ó t c e  n a d c h o d z i  s z częś l iwa  chwi la  , w którćj  p i e c z e ć  
cesarsHą na  s t o ł  dają .  —  P o t r a w a  z a j m u j e  p r zy na l eż n e  
mi e j sce  U o n o r o we .  J u ż  b i er zesz  uóż  ; a l e  z a c z ek a j ,  p o ­
w i a d a m  c i ,  zaczekaj  i r o z w u ż ,  co t o  w ł aś c i wi e  znaczy  
p i e c z e ń  cesarst ta , o t o — w y r z u ć  w s zy s t ko  za o k n o ,  zgo­
ła w s z y s t k o ,  w y j ą w s z y  j e d n ę  o l i w k ę ,  w k tóre j  sk up i o ­
na jes t  na j pr zedn i e j sza  e s enc y j a  t ego  w s zy s t k i e g o ,  cze® 
b y i a  ok ry ta .  —  M ó w i ą , iż p e w i e n  s ł a wn y  g as t r on o m 
w y r z u c i ł  r az  n a w e t  o l iwkę  i z o s t a w i ł  sob i e  t y l ko  so* 
s a r d e l o w y ,  k tóry  ma  b yć  p r z e w y b o r n y .

P r z e s ą d  a m e r y k a ń s k i .  J e d e n  z dz i en n ik ów p a ­
ry sk i ch  o p o w i a d a  o u p r z e d z e n i u  w o l n y c h  mieszkańców/  
A m e r y k i  w y p a d e k  n a s t ę p u j ą c y :  W  r o k u  1839 o d w i d z i ł  |
Ju l i j u sz a  Jan ina  p ew i en  p r zez  K emb la  s ł a w n e g o  angiel -  I
sk iego a k t o r a  z a l ec o n y  A me r yk an in .  Ju l c s  J a n i n  p r z y ­
j ą ł  t ego m ł o d e g o  c z ł owi ek a  u p r z e j m i e ,  d a ł  mu  p r z y s t ę p  
do  swego  d o m u  i z a p r o s i ł  go j e d n eg o  r azu  na ob iad .  
W ł a ś n i e  siedziel i  u s t o ł u ,  gdy o z n a j m i o n o  p r zy b y c i e  i
Al eks andra  Du ma s .  Ju te s  J a n i n  p r z y j ą ł  n o w e g o  gośc i a  |
z na jwiększą  o t w a r t o ś c i ą  i sk ł on i ł  go us i ą ść  d o  s t o ł u .
O d  tej chwi l i  umi l k ł  A m e r y k a n i n ,  k tó ry  p r z e d t e m  b y ł  
b a r d z o  r o z m o w n y m ,  a n a k o n i ec  u d a j ą c ,  że  ma  b a r d z o  
p i lny s p r a w u n e k ,  o d sz e d ł  i j uż  s i ę  więcć j  nie  pokaza ł ,
W  kilka mies i ęcy  póz'nie'j p r z y j e c h a ł  J an i n  d o  Londynu , ,  
i żal i ł  się p r z e d  K e m b l c m  na n i eg rz e c z n o ś ć  zalccuncgo^ 
m u  c u d z o z i e mc a .  Ale  j ak ż e  się nie z d z i wi ł ,  gdy  m u  
t en  o d p o w i e d z i a ł :  » W p a n  p o s t ą p i ł e ś  sob i e  n i e r oz s ą d n i e  
z A m e r y k a n i n e m , wy rz ą d z i ł e ś  m u  laką b o i i b ę , j aka  t y l ko  • 
o by w a t e l a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  s p o t k a ć  m o ż e ;  posa ,  
dz i ł eś  go p r z y  s to l e  wr a z  z M u r z y n o m . « —  »Z M u r z y ­
n e m ! j ako  ż y w o ! «  —  » Prz es t ań  w p a n ;  w i ćm o w s zy -  
s tk i em d o k ł a d n i e ;  dla A m er y ka n i n a ,  M u r z y n ,  a  cz ł owi ek  
k o l o r o w y  j e s t  w sz y s t ko  j e d n o .  W i ć s z  w p a n ,  £e p o m i ­
m o  t a l e n t u ,  jaki  t en poe t a  p o s i a d a ,  na t e a t r a c h  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h  nie  p r z e d s t a w i o n o b y  żadne j  j e g o  sztuki ,  
s k o r o h y  się d o w i e d z i a n o ,  że ma  kę dz i e r za we  we ł ni s t e  
w ł o sy  i k o l o r o w ą  ce r ę  t w a r z y . «

W y ś m i e n i t e  m i e j s c e  d l a  n a u c z  y c i e I a, P e ­
wi en  m a j ę t n y  i z n ak o mi t y  d o m  p o t r z e b u j e  p r y w a t n e g o  
n a u c z y c i e l a ,  k t ó r y b y  p r ó c z  w i a d o m o ś c i  z w y c z a j n y c h  
w  j ęz y k u  ł a c i ń s k i m ,  g r e c k i m ,  f r a n c u z k i m ,  n i e m i e c k i m ,  
angie l skim i w ł o sk i m , b y ł  t a k i e  b i e g ł y m  w  b i s to ry i  p o -  i 
w s z e c b n ć j , w  m a t e m a t y c e  i m u z y c e ,  r o z u m i a ł  j ę ry l i  
h i s z pa ń s k i ,  p o r t u ga l s k i ,  t u r ec k i  i n o w o - g r c c k i ,  p r z y -  
l em u mi a ł  p i ęku ie  p i s a ć ,  i w  i nuych  d o m o w y c h  z a t r u ­
d n i e n i a c h ,  j ak n.  p .  w c h ę d o ż e n i u  o b u w i a  i c z y s z cz e ­
niu  n o ż ó w  n i e z g r a b n y m  nie  b y ł — a za p r z y b y c i e m  g o ­
ści  t akże  do  u s ł u g iw a n ia  p r z y  s to l e  móg ł  się p r zy d ać .
Nie  w y m a g a  s i ę ,  aby  umi ał  p o  heb re j sku  , ale tern b a r ­
dzie'] żąda  się p o  Dim o b yc z a j n e g o  z a c h o w a n i a  s i ę ,  
p r z e s t a w a n i a  na  m a ł e m  , a n a d e ws zy s t ko  , p r z y z w o i t e g o  
i n t eg ł ego  p o s t ę p o w a n i a  z swćrai  o s m in  u czn i ami .  Zb 10 
r o d z i c e  p r z y r z e k a j ą ,  iż się z nim s t o s o w n i e  d o  j e g o  za­
s ług o b c h o d z i ć  b ę d ą ,  i p r ó c z  s t ancy i  i w i k t u  o b o w i ? '  
żu j ą  się p ł a c i ć  s t o  t a l a r ó w r oc z n e j  pensy i .  -— Za  p r z e ­
k o n a n i e m  się o j e g o  d o b r e m  z a c Lo wa n i u  się n i e  o d m ó ­
wią  mn  także k o l e n d y  na B o l e  Na r od ze n i e .  G d y  pani ­
cze  p o j a d ą  na s p a c e r ,  w o l n o  mu  bę dz i e  og rodni c*?  
r o b o t a  się r o z r y w a ć .
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